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    Ostatni przystanek


    Na przejściu granicznym w Doniecku pustki. O świcie nie ma chętnych do przekroczenia rosyjsko-ukraińskiej granicy. Obok strażnicy obłożonej workami z piaskiem zaparkował transporter opancerzony. Grupka żołnierzy opartych o wielkie koła kurzy papierosy. Nieopodal dwóch mężczyzn w cywilnych ubraniach i kuloodpornych kamizelkach siedzi na masce terenowej toyoty. Jeden z nich trzyma termos. Pewnie z kawą. Na drzwiach auta białe litery w niebieskim polu układają się w napis „OSCE”[1]. To stała misja obserwacyjna Organizacji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie. Dwudziestu ludzi dzień i noc zapisuje, kto przekroczył granicę, w co był ubrany, czym jechał i różne inne szczegóły, które mogą pomóc w ustaleniu, czy aby na pewno nikt nie dostarcza broni separatystom stacjonującym w Donbasie. Uśmiecham się sam do siebie, wiedząc, jaka bezsensowna jest ich misja, bo jak mówił mi niedawno szef tej grupy Amerykanin Paul Picard, ten posterunek obejmuje zaledwie kilkadziesiąt metrów z ponad czterystu kilometrów rosyjsko-ukraińskiej granicy kontrolowanej przez oddziały samozwańczych republik Donieckiej i Ługańskiej. Co się dzieje na innych odcinkach, tego już obserwatorzy nie są w stanie zobaczyć. Jednak dobrze, że tu są. Zawsze mogą wypatrzyć coś niepokojącego i poinformować o tym opinię publiczną. Na razie ich raporty każdy wykorzystuje jak mu wygodnie.


    Pamiętam, jak jesienią 2014 roku wybuchł skandal: Ukraińcy oskarżyli Rosjan o przerzucenie przez granicę dużej ilości sprzętu wojskowego. Byłem wtedy chyba jedynym dziennikarzem, który akurat pracował w tym rejonie. Spotkaliśmy się z Paulem Picardem w Kamieńsku Szachtyńskim, gdzie zlokalizowany jest sztab misji OBWE. „Na granicy nie zauważyliśmy żadnych rosyjskich czołgów wjeżdżających na Ukrainę, ale widzieliśmy sporą grupę ludzi w odzieży wojskowej” — usłyszałem od niego. Następnego dnia niemal wszystkie rosyjskie agencje, powołując się na Polskie Radio, podały, że obserwatorzy OBWE nie widzieli czołgów. Drugą część zdania już zignorowały. Natomiast ukraińskie media pominęły tę część informacji o czołgach, koncentrując się na tym, że przez granicę przechodzą ludzie w mundurach. Cóż, każdy dostrzega tylko to, co chce dostrzec.


    Tym razem nie interesował mnie ruch na granicy. Chciałem zobaczyć, jak żyją mieszkańcy zbuntowanych obwodów Ukrainy trzy miesiące po podpisaniu mińskich porozumień pokojowych. Jak zwykle zatrzymałem się w Rostowie nad Donem. Tam wynająłem taksówkę. Zawsze lepiej jechać ze sprawdzonym przewodnikiem niż samemu autem na polskich numerach rejestracyjnych włóczyć się po terenach objętych walkami.


    Na przejście w Doniecku dotarliśmy tuż po wschodzie słońca. Rosjanie skrupulatnie sprawdzili nasze dokumenty, zajrzeli w każdy zakamarek auta i życzyli bezpiecznej drogi. Nie zdziwiło ich, że Polak wjeżdża do Donbasu. Z wizy wbitej w paszport jasno wynikało, że jestem zagranicznym korespondentem.


    — Normalka, codziennie jeżdżą tędy jacyś dziennikarze, częściej rosyjscy, ale obcokrajowców też nie brakuje — rzucił na do widzenia jeden z pograniczników.


    Po stronie kontrolowanej przez separatystów, w punkcie granicznym Izwarino też poszło nam gładko. Może pora była akurat taka, że strażnikom po nieprzespanej nocy nie chciało się o nic pytać?


    Jechaliśmy pustą szosą. Nawet psa z kulawą nogą. Tylko od czasu do czasu widzieliśmy na polach zniszczone działa, spalone czołgi i wozy bojowe. To pozostałość toczących się przed rokiem zaciętych walk ukraińskiej armii z separatystycznymi oddziałami samozwańczej Ługańskiej Republiki Ludowej (ŁRL).


    — Niewiele już tego zostało — tłumaczył mój kierowca. Kilka miesięcy wcześniej, gdy woził przez granicę Ukraińców, podobno wraki walały się wszędzie. — Jak się trochę uspokoiło, tak jakoś jesienią, to ludziska jechali do swoich domów, żeby zobaczyć, co z nich zostało — opowiadał. — Niektórzy zabierali ciepłą odzież i wracali do Rosji. Woleli przezimować u nas, bo bezpiecznie. Znaleźli pracę, wynajęli mieszkania albo dostali od naszego gubernatora pokoje w sanatoriach, więc po co mieli siedzieć w zrujnowanych chałupach, drżąc każdego dnia o życie — wyjaśnił. — Wiesz, coś ich tam jednak ciągnie. Może dlatego, że się urodzili i wychowali w tych wioskach, a może dlatego, że chcieli zobaczyć bliskich, którzy nie uciekli? Nie mam pojęcia, ale brali taksówkę i jechali choćby na kilka godzin. Początkowo jeździliśmy tylko do granicy. Dalej się baliśmy, bo wciąż było słychać strzały. A oni, wyobraź sobie, szli pieszo. W deszcz i ziąb, tyle kilometrów szli. Przed zmrokiem wracali, ale jacyś tacy odmienieni. Ponurzy — stwierdził i zamilkł.


    Gdy się ponownie odezwał, wyjaśnił, że od kilku tygodni po ukraińskiej stronie granicy panuje względny spokój. W ciągu dnia można bezpiecznie przejechać, ale nocą nie radził, bo licho wie, kogo się spotka na drodze.


    Dotarliśmy do Krasnodonu. Dochodziła jedenasta trzydzieści. Przed niewielkim sklepem tłoczyło się kilka osób, przeważnie starsze kobiety. Podobno wczoraj sprzedawczyni wróciła z Rosji i przywiozła świeżą kiełbasę. Widać było, że kilka miesięcy temu w mieście toczyły się walki. Zniszczone kamienice, dziury w jezdni, zerwane chodniki. Ślady wojny próbowała usunąć sama przyroda. Gdzieniegdzie zieleniła się trawa, a połamane drzewa wypuściły liście.


    — Nie będzie nas, będzie las — zauważył filozoficznie kierowca.


    Spojrzałem na niego zaskoczony.


    — No, miałem na myśli, że jak się ludzie przez swoją głupotę wymordują, to tylko rośliny tu zostaną — dodał.


    Kobiety stojące przed sklepem początkowo niezbyt chętnie odpowiadały na moje pytania. Nasłuchałem się, jacy to dziennikarze z Zachodu są nieuczciwi, że kłamią i podobne stwierdzenia, których nie chce mi się powtarzać. Za to pod adresem rosyjskich żurnalistów posypały się same pochwały. Moi moskiewscy koledzy pękliby z dumy, słysząc, że są uczciwi, dociekliwi i odważni. Nic nie mówiłem, bo niby co miałem rzec. Uśmiechałem się tylko głupio.


    — Synoczek, tebe dobrze z oczu patrzy, ti dobri chlopiec jesteś — odezwała się łamaną polszczyzną, zaciągając z ukraińska, jedna z kobiet. Popchnęła mnie w kierunku ławeczki stojącej obok sklepu i kazała włączyć magnetofon. Miałem słuchać, nagrywać i nic nie zełgać. Siedziałem więc i słuchałem, nie odzywając się ani słowem. Kobiety opowiedziały mi o tym, jak na ich miasto spadały pociski. Jak chowały się w piwnicach, płacząc ze strachu. Jak ich mężowie poszli walczyć, a synowie i córki pojechali do Rosji.


    — Żeby chociaż oni przeżyli, bo my już same na sobie krzyżyk postawiłyśmy — gadały jedna przez drugą.


    Dowiedziałem się, że wszystkiemu są winni Amerykanie, którzy pozazdrościli Donbasowi złóż gazu łupkowego, a Barack Obama to najgorszy faszysta na świecie, gorszy nawet od tych „banderowców” z Kijowa. Usłyszałem o śmierci dzieci bawiących się na podwórku, które zginęły trafione odłamkami. O ludziach, którym pociski urwały ręce albo nogi, i o żołnierzach ukraińskich, którzy rzekomo strzelali do niewinnych ludzi. W tych opowieściach nie było ani jednego złego słowa o separatystach. Rozumiałem to, bo przecież nie mówi się źle o krewnych. A kto walczył po stronie prorosyjskich buntowników, jeśli nie rodziny tych kobiet?


    — O swoje walczą — klarowała mi jedna z siedzących pod sklepem. — Gdyby nie walczyli, toby nas tu wszystkich ten diabeł Poroszenko wymordował — wykrzyczała.


    — Teraz się choć trochę uspokoiło? — zapytałem.


    — Uspokoiło, uspokoiło. Tylko czasem bomba jakaś spadnie albo terkot karabinów słychać, ale żyć już się jakoś da. Nie trzeba w piwnicy siedzieć i już nas dzieci zaczęły odwiedzać — wyjaśniła ta, która odrobinę znała polski.


    — A wy, skąd mój język znacie? — dopytywałem.


    — Ja spod Lwowa jestem, tylko zaraz po wojnie ojciec pracę dostał w kopalni i nas tu przywieźli — tłumaczyła. — Babula moja Polką była, ale ja to radziecka jestem, taka trochę Rosjanka, trochę Ukrainka — wyjaśniła.


    Pożegnałem się z kobietami, obiecałem opowiedzieć słuchaczom w Polsce wszystko, co od nich usłyszałem, i wróciłem do samochodu. Pomny ostrzeżeń mojego kierowcy nie nalegałem na jazdę po mieście. Tym bardziej że radzono nam wrócić do Rosji przed zmierzchem. Ruszyliśmy więc w powrotną drogę. Przejeżdżaliśmy obok tych samych spalonych chałup, zniszczonych czołgów i rozbitych dział. Na drodze nie było już tak pusto jak o poranku. Najczęściej mijały nas zdezelowane samochody z ukraińskimi rejestracjami, ale zauważyłem też kilka z nowymi tablicami samozwańczej ŁRL.


    W tym miejscu droga nie jest najlepsza. Podskakując na wybojach i omijając dziury, nie od razu zauważyliśmy, że naszym autem dziwnie zarzuca.


    — Chyba mamy flaka — stwierdził ze złością kierowca. — Nie dojedziemy do granicy, bo zniszczę felgę — dodał, przeklinając soczyście.


    Zdjął nogę z gazu, włączył światła awaryjne i zatrzymał samochód obok wiaty przystanku autobusowego.


    — Jak mi pomożesz, to uwiniemy się raz-dwa — rzucił.


    Zdążyliśmy wyjąć z bagażnika zapasowe koło, a tu jak nie lunie. Strugi deszczu takie, jakby się chmura urwała. Wskoczyliśmy obaj pod daszek, bo auto stało już na lewarku. Stoimy, palimy papierosy, przestępujemy z nogi na nogę, licząc, że zaraz przestanie padać. Żaden z nas się nie odzywa, bo po co strzępić język, skoro i tak wszystko wiadomo.


    „Postoimy tak jeszcze trochę i licho wie kto się może przyplątać” — martwiłem się w duchu. No i wykrakałem. Od strony Krasnodonu nadjechała czerwona łada. Wysiadło z niej dwoje pasażerów: kobieta i mężczyzna. Kierowca nawet nie zapytał nas, czy potrzebujemy pomocy, ostro zawrócił i pognał z powrotem. Nieznajomi, chroniąc się przed ulewą, poszli w nasze ślady, więc pod daszkiem wiaty było nas już czworo.


    Ona wyglądała na jakieś trzydzieści, może trzydzieści pięć lat. Długie czarne włosy, smagła twarz i wielkie niebieskie oczy. „Ładna kobieta” — przemknęło mi przez myśl. On tak około czterdziestki, włosy ciemne, przyprószone siwizną, dość wysoki. Sprawiali wrażenie przestraszonych.


    — Dzień dobry — rzucili cicho i stanęli w kącie, nic więcej nie mówiąc.


    Deszcz zacinał coraz mocniej. Zerwał się wiatr, a granatowe niebo przeciął zygzak błyskawicy. Pierwszy odezwał się mój kierowca.


    — Mieszkacie w pobliżu? — zapytał.


    Mężczyzna drgnął zaskoczony. Przez chwilę taksował nas podejrzliwym wzrokiem, wreszcie odburknął, że jadą do Rosji.


    — To szkoda, że w taką ulewę nie dowieźli was do granicy — wtrąciłem się.


    Oboje, słysząc mój zagraniczny akcent, wymienili spojrzenia.


    — Nasz szofer nie chciał — odparł już nieco odważniej mężczyzna. — Wy też do Rosji?


    — Tak, tylko mieliśmy pecha, guma nam strzeliła na tych dziurach — wskazałem głową wiszące na lewarku auto.


    — Zabierzcie nas, pomożemy przy zmianie koła — poprosił nieśmiało.


    — Nie ma sprawy. Skoro Bóg nas tu zebrał pod tą wiatą, to widocznie tak miało być. Nie można przeciwstawiać się Jego wyrokom — zauważył mój kierowca. — Gdy tylko przestanie padać, weźmiemy się do roboty. Teraz szkoda moczyć koszule — dodał.


    — Podobno jeżdżą tędy do Rosji marszrutki — pierwszy raz odezwała się kobieta. — Ten, który nas przywiózł, powiedział, że to ostatni przystanek przed granicą, więc na pewno ktoś nas zabierze — uśmiechnęła się.


    Wyglądała na zmęczoną. Podpuchnięte oczy. Bez makijażu. Włosy dawno nieczesane. Nie odważyłbym się jednak stwierdzić, że była zaniedbana. Raczej warunki, w jakich podróżowała, nie pozwalały jej usiąść przed lustrem.


    — Jura jestem — mój kierowca starał się przełamać lody.


    — Fiodor — mężczyzna podał nam rękę.


    Przez chwilę nie wiedziałem, jak się mam przedstawić: czy z rosyjska Matwiej, czy może po polsku Maciej. Wybrałem ten drugi wariant, dodając w przypływie szczerości, że jestem dziennikarzem z Warszawy. Nieznajomi odetchnęli z ulgą. Widocznie moja profesja sprawiła, że nabrali do nas zaufania.


    — Marianna — szepnęła kobieta, wyciągając drobną dłoń.


    Deszcz bębnił o dach przystanku autobusowego. Woda wypełniała dziury w jezdni, a poboczem płynęły wartkie strumyki. Co prawda na horyzoncie widać było błękitne niebo, ale nad nami wciąż wisiały ciemne chmury. Zastanawiałem się, czy nie lepiej byłoby zmoknąć, naprawić samochód i wreszcie przekroczyć granicę. Rzuciłem nawet taką propozycję. Jednak kierowca radził poczekać. Gdzieś z daleka doleciał pomruk burzy. Chwilę później znowu zagrzmiało. „To nie burza” — zdążyłem pomyśleć, a Jura już ciągnął mnie za rękaw w stronę samochodu. Idąc za nim, zastanawiałem się, czy nagle zmienił zdanie.


    — Strzelają. Lepiej rzeczywiście stąd spadajmy — krzyknął kierowca.


    Uwijaliśmy się, nie zważając na strugi deszczu. Pięć minut i było po wszystkim. Przemokliśmy do suchej nitki. Niestety, nikt z nas nie miał ręcznika, więc pozostały nam chusteczki higieniczne, które wyciągnęła z plecaka Marianna. Ruszaliśmy już, gdy pierwszy pocisk uderzył w pole. Wyraźnie widziałem unoszące się w powietrzu grudki mokrej ziemi. Nim opadły, nastąpiła kolejna eksplozja i jeszcze jedna.


    — Z gradów walą — warknął kierowca, dociskając gaz.


    Wyrzutnie tego typu mogą strzelać pociskami nawet na odległość dwudziestu kilometrów, więc trudno byłoby tak na gorąco ustalić, kto strzelał. Zresztą jakie to w tej chwili miało znaczenie? Według ekspertów takimi wyrzutniami dysponowała zarówno armia ukraińska, jak i separatyści.


    Właśnie tak wyglądało zawieszenie broni w Donbasie. Na papierze skonfliktowane strony zobowiązały się nie używać artylerii, ba, w ogóle nie strzelać do siebie. Tymczasem rzeczywistość skrzeczała, a właściwie grzmiała armatnimi salwami.


    — Teraz to się rzadko zdarza — wyjaśniła Marianna. — Strzelili raz, poleciało kilka pocisków i na tym koniec. Dobrze, że na pole spadły, a nie na jakąś wieś — dodała.


    Odwróciłem głowę i spojrzałem na kobietę. W jej oczach nie dostrzegłem strachu.


    — Znasz się na tym? — zapytałem.


    — Nie, ale sporo ostatnio widziałam — odparła.


    Dojechaliśmy do granicy. Tym razem nie było już tak łatwo jak o poranku. Przed posterunkiem stało kilkanaście aut. Przeklinałem w duchu, zdając sobie sprawę, że w najlepszym razie przejazd na drugą stronę zajmie nam co najmniej trzy godziny.


    Siedzieliśmy w samochodzie. Deszcz bębnił o dach, a potoki wody spływały po szybach. Jura włączył ogrzewanie.


    — Ciuchy nam szybciej wyschną — wyjaśnił.


    — Skąd jesteście? — zapytałem naszych pasażerów.


    — Ja z Moskwy — odpowiedział Fiodor.


    Dziewczyna chwilę się wahała.


    — A ja z Symferopola — wypaliła wreszcie.


    — O, Krym — ożywił się mój kierowca. — To teraz już Rosja — dodał, szczerząc zęby w uśmiechu.


    — Jestem Ukrainką — odparowała z marsową miną Marianna.


    — Nie ma znaczenia: Rosjanin czy Ukrainiec. Wszyscy jesteśmy braćmi — ciągnął niezrażony jej twardą odpowiedzią szofer.


    — Chyba jak Kain z Ablem — odcięła mu się kobieta.


    Zapadło kłopotliwe milczenie. Deszcz przestał padać. Mogliśmy wreszcie wyjść z auta. Jura wyłączył silnik.


    — Może się napijecie? — zaproponował i nie czekając na odpowiedź, wydostał z bagażnika reklamówkę. — Żona zawsze tak mnie zaopatruje na drogę — wyjaśnił, wyjmując z siatki butelkę wody i termos z kawą. — Niestety, mam tylko dwa kubeczki.


    — My też coś dołożymy do wspólnego stołu — Fiodor wydobył z plecaka jakiś przedmiot owinięty w starą gazetę. Położył zawiniątko na masce samochodu i rozwinął. — Świeże placki kukurydziane, proszę, częstujcie się. Kupiliśmy przed kilkoma godzinami. Były jeszcze ciepłe — zachęcał.


    Sięgnąłem po jeden. Rozpływał się w ustach. „Do tego sos z czerwonej fasoli i poczułbym się jak w Gruzji” — pomyślałem, wspominając potrawę, którą kiedyś upichcili moi gruzińscy przyjaciele. Rozgotowana na papkę czerwona fasola, doskonale przyprawiona, z odrobiną tłustego mięsa i do tego kukurydziane ciasto. Palce lizać. Sięgając po kolejny placek, zatrzymałem wzrok na gazecie, w którą był zawinięty. Tatar ofiarą rosyjskiej aneksji — krzyczały czarne litery. Pod tytułem drobniejszą czcionką wydrukowano zdanie: 38-letniego mężczyznę znaleziono z nożem wbitym w oko.


    — Znam tę historię — wskazałem palcem na gazetę i spojrzałem na Fiodora i Mariannę.


    — Tak, to bardzo tajemnicza śmierć — odezwała się kobieta. — Cały Symferopol o niej mówił.


    — Byłaś wtedy na Krymie? — zainteresowałem się.


    — Tak, byłam — odpowiedziała niemal szeptem. — To historia o miłości i nienawiści — dodała ze smutkiem w głosie. — Z Krymem wiąże się wiele takich wydarzeń, w których miłość i nienawiść splatają się jak dwa węże w śmiertelnym uścisku. — Spojrzała na Fiodora i uśmiechnęła się. — Widzicie, my też mamy równie dużo powodów, żeby się nienawidzić i żeby się kochać — ciągnęła. — Może gdybyśmy się spotkali w innych czasach? Gdyby Rosja nie napadła na moją ojczyznę, może byłoby nam łatwiej? A tak, cóż, każdego dnia musimy się zmagać z tym, co dał nam los — raz jeszcze spojrzała na Fiodora.


    Mężczyzna zbliżył się do niej, objął ją ramieniem i przytulił. Staliśmy w kolejce aut, czekając na przekroczenie ukraińsko-rosyjskiej granicy, a oni opowiadali nam swoją historię. Mijały godziny. Zapadał zmierzch, a im wciąż nie zamykały się usta.


    Marianna miała rację. Jasne i ciemne strony ludzkich namiętności splatały się w ich opowieści jak dwa węże walczące na śmierć i życie. A polem bitwy był Krym. Czyż nie tak od wieków opisywali półwysep poeci? Jako miejsce, gdzie miłość spotyka się z nienawiścią, a wielkim czynom towarzyszą podłe intrygi? Miejsce, z którego chce się uciec, by nazajutrz tęsknić za nim bez opamiętania? Przypomniałem sobie wtedy ostatnie strofy poematu Aleksandra Puszkina Fontanna Bakczysaraju[2]:


    (…) Radością poi się wędrowiec, 

    Gdy rankiem cichym i pogodnym

    Nawykły niesie go wierzchowiec

    Między nadmorskich gór urwiska,

    A zielonawy żywioł wodny

    O Ajudahu skały pryska

    I szumnie pieni się, i błyska…


    [image: ]


    Fontanna Marii w pałacu chanów w Bakczysaraju


    
      
        [1] Ang. Organization for Security and Co-operation in Europe.

      


      
        [2] Wszystkie cytaty z tego utworu zamieszczone w książce pochodzą z wydania A. Puszkin, Dzieła wybrane, t. 2: Poematy i baśnie, PIW, Warszawa 1956. Utwór Fontanna Bakczysaraju przełożył Stanisław Strumph-Wojtkiewicz.

      

    

  


  CZĘŚĆ I
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    Duchy z parku Gorkiego


    Fiodor niespiesznym krokiem przechadzał się alejkami parku Gorkiego. Od czasu do czasu zerkał na zegarek. Dochodziła czternasta, a więc do spotkania z Marianną pozostał jeszcze kwadrans. Za pazuchą czarnego płaszcza miał schowaną pąsową różę. Jakże mógłby przyjść bez kwiatka na pierwsze spotkanie z przepiękną kobietą? Tym bardziej że właśnie zaczęła się wiosna, pora kwiatów i miłości. W Rosji, jak zresztą i w innych krajach dawnego Związku Radzieckiego, pory roku nie wiążą się z kalendarzem astronomicznym. Wiosna rozpoczyna się 1 marca, lato 1 lipca, jesień 1 września, a zima 1 grudnia.


    Fiodor przystanął obok nieczynnej fontanny. Nie wiadomo który już raz spojrzał na zegarek. „Jeszcze pięć minut i wreszcie ją zobaczę” — pomyślał.


    Mariannę Dymitriewnę poznał na targach nieruchomości. Przyjechała do Moskwy z Symferopola. Ukraińska agencja, dla której pracowała, miała na sprzedaż kilka interesujących nieruchomości na Krymie. Fiodor Konstantynowicz również pracował w tej branży. Jego klienci cenili sobie krymskie powietrze, więc sporo czasu spędził w towarzystwie Ukrainki, przeglądając katalog ofert. To nie jest najlepszy czas na robienie interesów z Ukraińcami — podpowiadało mu zawodowe doświadczenie. Jednak wbrew tym ostrzeżeniom uznał, że rewolucja na Majdanie w Kijowie, ucieczka prezydenta Wiktora Janukowycza i ostry kryzys gospodarczy spowodują znaczący spadek cen nieruchomości, a o to przecież chodziło jego pracodawcom. Kupić za kopiejki, sprzedać za miliony — cyniczne, ale praktyczne. Zwłaszcza gdy klientelę stanowią nadziani nowobogaccy, którym się wydaje, że mogą żyć jak na carskim dworze. Po modzie na domy w Hiszpanii i Grecji nastał boom na rezydencje w Bułgarii i na Krymie. Co bogatsi moskwianie kupowali hurtem po dwa mieszkania i dom, najlepiej z widokiem na morze.


    Fiodor ponownie zerknął na zegarek. Dwie minuty temu minął kwadrans po drugiej. „Spóźnia się” — przemknęło mu przez głowę i w tym momencie zobaczył dziewczynę. Szybkim krokiem szła w jego stronę. Już z daleka pozdrowiła go gestem dłoni, jakby przepraszając za spóźnienie. Wiosenny wiatr rozwiewał jej długie czarne włosy. Wyglądała czarująco.


    — Jak wiosna, która właśnie dziś przyszła — szepnął do siebie Fiodor.


    Jasnozielony płaszczyk sięgający do kolan, przewiązany w talii paskiem i zielone obcisłe kozaczki podkreślały jej figurę. Do tego żółta apaszka fantazyjnie owinięta wokół szyi.


    — Wygląda pani jak pierwszy kwiat tej wiosny — Fiedia nie mógł się powstrzymać od komplementu.


    — A pan, Fiodorze Konstantynowiczu, czarujący jak zawsze — odwzajemniła się dziewczyna. — Chociaż, właściwie interes już ubiliśmy, więc nie musimy wymieniać tych wszystkich uprzejmości — dodała, figlarnie puszczając oko i przygryzając wargi.


    Fiodor uśmiechnął się, podał dziewczynie ramię i ruszyli przed siebie. Centralny Park Kultury i Wypoczynku im. Maksima Gorkiego z trzech stron ogrodzony jest żelaznym płotem, a z czwartej dostępu broni rzeka Moskwa. Iść co prawda można długo, ale w końcu dociera się do miejsca, za którym jeśli nie pędzą samochody, to chlupie brunatnoszara woda. Marianna i Fiodor poszli w kierunku rzeki, mijając siedzących na ławeczkach emerytów, dzieci grające w piłkę i podpierających drzewa zakochanych. Od czasu do czasu przemykali obok nich miłośnicy jazdy na rolkach. Po kilku minutach dotarli do nabrzeża. Przy betonowym bulwarze cumowały pasażerskie promy. Tego roku zima była dość łagodna, Moskwa nie zamarzła, więc nie brakowało chętnych, aby podziwiać rosyjską stolicę z perspektywy rzeki. Kilkadziesiąt metrów od przystani stał inny prom. Każdy, kto choć raz był w parku Gorkiego, widział biały kadłub z napisem „Buran”. To pozostałość po radzieckim programie budowy wahadłowców. Buran, czyli „śnieżna burza”, tylko raz poleciał w Kosmos, dwukrotnie okrążył Ziemię i bez problemów wylądował. Niestety, jak twierdzą rosyjscy inżynierowie, z braku funduszy nie zdołano zaprojektować systemów podtrzymywania życia, dlatego lot był bezzałogowy. W kolejnych latach z powodu cięć budżetowych projekt wstrzymano, a później wrzucono do jakieś starej szafy. Jedynym świadectwem tego, że nie tylko Amerykanie budowali wahadłowce, jest właśnie ten kadłub stojący nad rzeką Moskwą.


    Fiodor w wielkim skrócie opowiedział Mariannie historię statku kosmicznego i poprowadził dziewczynę w przeciwną stronę. Na lewo od przystani promowej, tuż za ogrodzeniem parku Gorkiego, znajdował się maleńki placyk.


    — To taki nasz Hyde Park — wyjaśnił Fiedia. — Bodajże w dwa tysiące dwunastym roku władze wydały zgodę na organizowanie w tym miejscu różnego rodzaju wieców, spotkań i happeningów — uściślił.


    — Żeby nikt wam nie zarzucał, że nie szanujecie wolności słowa i zgromadzeń? — zapytała ironicznie Ukrainka.


    — Coś w tym rodzaju — potwierdził z kwaśną miną Fiodor.


    Zaraz jednak uśmiechnął się i dodał, że ma dla niej niespodziankę. Na placyku gromadzili się ludzie, głównie młodzi.


    — To jakiś wiec? — zainteresowała się kobieta.


    — Poczekaj chwilkę, sama zobaczysz — szepnął Fiedia.


    Chłopak i dziewczyna, najprawdopodobniej studenci, rozwinęli sporych rozmiarów transparent.


    — Jesteśmy z tobą… — przeczytała Marianna. — …Ukraino — dokończyła i spojrzała na Fiodora.


    Mężczyzna nie był w stanie wywnioskować, czy ją rozłościł, czy może ucieszył.


    — Chciałem, żebyś posłuchała, co ludzie w Moskwie mówią na temat wydarzeń w twoim kraju — rzucił ściszonym głosem, a jego słowa zabrzmiały jak przeprosiny.


    — To nawet dobry pomysł — odrzekła.
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    Autor na rosyjsko-ukraińskim pograniczu


    Fiodor odetchnął z ulgą, zadowolony, że jej nie uraził. Obok mężczyzn trzymających transparent z napisem „Jesteśmy z tobą, Ukraino” pojawili się kolejni uczestnicy wiecu. Nieśli ukraińskie flagi i plakaty z hasłami: „Ukraina = Europa”, „Majdan drogą do wolności” i „Rosjanie są waszymi braćmi”. Napisy najwyraźniej nie podobały się dyżurującym w pobliżu policjantom, bo jeden z nich podszedł do demonstrantów i chwilę z nimi rozmawiał. Nim wrócił do swoich kolegów podpierających radiowóz, plakat z hasłem „Majdan drogą do wolności” zniknął w plecaku trzymającej go dziewczyny. Wiec trwał kilkanaście minut i nie wzbudził zainteresowania przechodniów. Młodzi ludzie zwinęli plakaty i sobie poszli.


    Fiedia z Marianną ruszyli wzdłuż bulwaru. Kilkadziesiąt metrów od Hyde Parku moskiewscy malarze sprzedawali obrazy. Największym powodzeniem wśród turystów cieszyły się rosyjskie pejzaże — niemal fotograficzne ujęcia zagajników, strumieni, wiejskich chat i pszenicznych pól. Nieźle sprzedawały się też rysunki najbardziej znanych zabytków Moskwy i Sankt Petersburga. Koty Behemoty, portrety radzieckich przywódców i rycerskie biesiady również znajdowały nabywców, ale autor dzieła musiał dłużej czekać na kupca.


    Marianna zatrzymała się przed ogromnym płótnem, na którym jesienne drzewa przeglądały się w nieruchomej tafli jeziora. Żółcie, czerwienie i brązy przecięte błękitem wody i bielą obłoków. Artysta z niezwykłą starannością namalował każdy listek, podkreślił chropowatość kory i sprawił, że czarne plamki na pniu jednej z brzóz wyglądały jak biegnące mrówki. Obraz był tak naturalny, że aż korciło, żeby zmącić dłonią gładką powierzchnię jeziora.


    — Ile kosztuje ten jesienny pejzaż? — zainteresowała się Ukrainka.


    — Dwadzieścia tysięcy rubli — odparł właściciel stoiska. — Bez ramy może być piętnaście tysięcy — dodał pospiesznie, widząc zaskoczenie w oczach dziewczyny.


    Marianna szybko przeliczyła i wyszło jej, że to około pięciuset euro.


    — Drogo — mruknęła.


    — Jak dla kogo. W końcu to dzieło sztuki i, jak mniemam, podoba się pani — odparował sprzedawca.


    — Jasne, że się podoba, ale jest dla mnie zbyt drogi — dziewczyna zakończyła rozmowę i odwróciła głowę w kierunku Hyde Parku.


    Od strony placyku dochodziły dziwne odgłosy. Słychać było bicie w bębny i dźwięk trąbek. Jacyś ludzie krzyczeli: „Ukraina, Ukraina to rosyjska jest kraina”, a zgromadzony wokół nich tłumek odpowiadał: „Moskwa obroni swoich braci”. Marianna skinieniem głowy pożegnała sprzedawcę obrazów, wzięła Fiodora pod ramię i ruszyli w stronę zbiegowiska. Tam, gdzie jeszcze niedawno kilkoro młodych ludzi solidaryzowało się z kijowskim Majdanem, teraz stało ponad pięćdziesiąt osób w różnym wieku i wciąż dołączali do nich kolejni. „Ukraina to nie tylko Kijów i banderowcy z Zachodu — zagrzmiał męskim głosem megafon. Zatrzeszczało, zapiszczało i już nieco ciszej głos kontynuował: — My, mieszkańcy Moskwy, my, Rosjanie, nie pozwolimy, aby faszystowski Majdan rozlał się po całej Ukrainie”. Otaczający mówcę ludzie odpowiedzieli przeciągłym: „Nie pozwolimy”. Znowu zagrały bębny i trąbki, a gęstniejący tłum zaczął skandować jak na piłkarskich trybunach: „Uuu-kra-ina, Uuu-kra-ina…”. „Domagamy się, aby władze naszego kraju wsparły rosyjskojęzyczną ludność Krymu i południowo-wschodnich regionów Ukrainy — ryczał megafon. — Jeszcze nie jest za późno, jeszcze naziści z Kijowa nie dotarli do naszych braci w Donbasie i na półwyspie” — głośnik znowu zapiszczał i na moment zapadła cisza. Nad głowami demonstrantów powiewały trójkolorowe flagi Rosji i czarno-pomarańczowe wstęgi świętego Jerzego. „Tam na Ukrainie junta prześladuje naszych braci — ponownie odezwał się megafon, tym razem głosem kobiety. — Odmawia się im prawa decydowania o własnym losie, zabrania mówienia w języku rosyjskim i poniża tylko dlatego, że czują się Rosjanami” — kontynuował żeński głos. Marianna i Fiodor przystanęli kilkanaście metrów od rozentuzjazmowanych demonstrantów.


    — Oni nas obrażają. Przecież na Krymie nikt nigdy nikogo nie prześladował z powodu rosyjskiego pochodzenia — szepnęła dziewczyna i mocniej ścisnęła ramię Fiedii.


    Widzieli, jak przez tłum przedziera się wysoki, chudy mężczyzna około czterdziestki. Gdy się zatrzymał, natychmiast otoczyli go dziennikarze. Mężczyzna stał wystarczająco blisko, by Marianna i Fiodor wyraźnie słyszeli każde jego słowo.


    — Ukraina to część Rosji — tłumaczył dziennikarzom chudy jegomość. — Ukraina i Rosja to wspólna historia, to ponadtysiącletnia święta Ruś, której musimy bronić przed nazistami i tymi, którzy chodzą na pasku Ameryki — kontynuował.


    — Pan naprawdę wierzy w to, co mówi? — przerwał mu jeden z dziennikarzy.


    — Oczywiście, że wierzę — odparł mówca. — Przecież każdy z nas pamięta, że to Amerykanie doprowadzili do upadku Związku Radzieckiego, że to oni i ich sojusznicy siłą oderwali Ukrainę od Rosji — mówił z przekonaniem. — Ani Ukraińcy, ani Rosjanie nie chcieli tego podziału, ale Stanom Zjednoczonym widocznie na rękę było osłabienie i podzielenie wielkiej Rusi. Teraz mamy historyczną szansę ponownie zjednoczyć nasze narody i nasze ziemie — dodał z naciskiem.


    — A co z Krymem i Donbasem? — dopytywali dziennikarze.


    — Wszystko w rękach ludzi — oświadczył chudzielec. — Muszą zorganizować referenda, w których opowiedzą się, czy chcą być z Moskwą, czy z kijowską juntą. Moim zdaniem Krym musi wrócić do Rosji, to kwestia sprawiedliwości historycznej. Natomiast Donieck i Ługańsk powinny ogłosić niepodległość — wreszcie skończył, pożegnał dziennikarzy i zaczął się przeciskać przez tłum.


    Szybko dotarł do swojej koleżanki trzymającej megafon, bo już po chwili nad moskiewskim Hyde Parkiem dało się słyszeć jego głos wzywający do obrony Krymu przed bandą oszalałych nazistów.


    — Gdybym nie słyszała na własne uszy, tobym nie uwierzyła — skomentowała przemowę chudzielca Marianna. — Czy ci ludzie naprawdę wierzą w te brednie? — zapytała.


    — Sądzę, że tak — odparł Fiodor. — Chyba spora część Rosjan jest przekonana, że u was na Ukrainie faszyści przejęli władzę i niszczą wszystko co rosyjskie — dodał.


    — Ale przecież tak nie jest. Jasne, że w Kijowie polała się krew, że w regionach dochodzi do masowych protestów, często kończących się pobiciami, że giną ludzie, ale to nie daje nikomu prawa do wtrącania się w nasze sprawy i rozrywania Ukrainy na części — dziewczyna mówiła szybko i podniesionym głosem.


    Fiodor kilkakrotnie próbował jej przerwać, ale bezskutecznie. W końcu dał spokój, czekając, aż skończy. Dzięki temu dowiedział się, że gdyby nie korupcja, ślepa żądza bogactwa, rządy Wiktora Janukowycza i presja ze strony władz Rosji, to Ukraina byłaby biednym, ale spokojnym państwem. Nie zaprzeczał ani nie przytakiwał. Właściwie nie miał własnego zdania na ten temat. Na co dzień nie interesował się polityką. O tym, co się dzieje na Ukrainie, wiedział z telewizji, a rosyjscy dziennikarze dość dobitnie dawali do zrozumienia, że to zachodni politycy podjudzili Ukraińców do zbrojnego przewrotu. Tak na zdrowy rozum: po co Rosja miałaby szkodzić swojemu sąsiadowi, z którym łączą ją wielowiekowa historia i wspólne interesy? Może kolejny raz sprawdza się powiedzenie, że tam, gdzie nie wiadomo, o co chodzi, zawsze chodzi o pieniądze? Cóż bowiem warta jest historia Rosji bez Rusi Kijowskiej, rosyjski przemysł ciężki bez partnerów z Donbasu, a czarnomorska turystyka bez dostępu do Krymu? Tyle samo co historia Włoch bez Rzymu, niemiecki przemysł bez Zagłębia Ruhry, a francuska turystyka bez Lazurowego Wybrzeża. Dla Fiodora Konstantynowicza oczywiste było, że Rosja i Ukraina są ze sobą związane na wieki. Zresztą jakże można byłoby oderwać Ukraińców od Rosjan, skoro jak mawiał prezydent Władimir Putin: to jest jeden naród. Z tego punktu widzenia Fiedia nie pojmował, dlaczego ukraińscy sąsiedzi tak uparcie dążą do integracji z Unią Europejską. Chętnie porozmawiałby na ten temat z Marianną Dymitriewną, ale obawiał się, że to nie jest najlepszy moment.


    — Czy pan mnie słucha? — z zamyślenia wyrwało go szarpnięcie za ramię i poirytowany głos dziewczyny.


    Spojrzał na Mariannę. Ukrainka stała tak blisko, że aż zakręciło mu się w głowie od zapachu jej włosów.


    — Oczywiście, że słucham — odrzekł, odsuwając się od niej o pół kroku.


    — Miałam wrażenie, że znudziły pana moje wywody — stwierdziła, bacznie przyglądając się jego twarzy.


    Fiedia poczerwieniał, a przynajmniej tak mu się zdawało, podrapał się po policzku i zaproponował filiżankę kawy w pobliskiej restauracyjce.


    — O tak, kawa świetnie mi zrobi — kobieta uśmiechnęła się i dodała: — Niech pan prowadzi, bo niestety ja nie mam zielonego pojęcia, w którą stronę iść.


    Do najbliższej kafejki nie było daleko. Fiodor uznał, że na obiad jest jeszcze zbyt wcześnie, a małą czarną można wypić w parku Gorkiego. Usiedli przy stoliku naprzeciwko telewizora. Kelnerka błyskawicznie uporała się z zamówieniem, stawiając przed nimi dwie filiżanki aromatycznego napoju. Na powierzchni kawy unosiła się cieniutka biała pianka.


    Fiodor spojrzał na swoją towarzyszkę i puścił do niej oko: — To chyba jest jakiś znak — szepnął, wskazując na cynamonowy kontur serca zdobiący piankę.


    — Coś w tym musi być — zgodziła się, przygryzając dolną wargę.


    Mężczyzna położył dłoń na stoliku, kilkanaście centymetrów od dłoni dziewczyny. Rozmawiali o pogodzie, kwiatach i cenach w moskiewskich sklepach. Ona odgarniała kosmyki włosów spadające na oczy, a on stopniowo przesuwał swoją dłoń w jej stronę. Niemal jednocześnie podnosili do ust filiżanki, smakując kawę drobnymi łykami. Wreszcie Fiodor dopiął swego. Jego ręka znalazła się tak blisko dłoni Marianny, że mógł musnąć ją palcami. Poczuł, jaka jest delikatna i ciepła. Dziewczyna na moment zamarła, ale ręki nie cofnęła. Ośmielony jej zachowaniem, zaczął palec po palcu wspinać się na jej dłoń. Nie docierały już do niego głośne rozmowy gości siedzących przy sąsiednich stolikach ani krzyki dzieci biegających parkowymi alejkami. Słyszał za to wyraźnie przyspieszone bicie własnego serca. Nie dostrzegał niczego oprócz ruchu jej warg i trzepotu rzęs.


    — Fiodorze Konstantynowiczu — ostry ton głosu Ukrainki wyrwał go ze świata marzeń. — Niech pan spojrzy — kobieta palcem wskazywała telewizor wiszący na ścianie.


    Na ekranie widać było salę posiedzeń Rady Federacji, wyższej izby rosyjskiego parlamentu, i korpulentną kobietę odczytującą coś z kartki. Tekst na czerwonym pasku u dołu ekranu informował, że senatorowie jednogłośnie wyrazili właśnie zgodę na wysłanie armii do południowych i wschodnich regionów Ukrainy. Wniosek w tej sprawie zgłosił prezydent Władimir Putin i to on miał zdecydować, kiedy i czy w ogóle wyśle żołnierzy do sąsiedniego kraju. Za opowiedziało się dziewięćdziesięciu ze stu sześćdziesięciu sześciu deputowanych, a więc wszyscy obecni na sali, tylko tylu zdążyło bowiem dotrzeć na nadzwyczajne posiedzenie Rady Federacji.


    — O czym oni mówią? — Ukrainka, mocno ściskając dłoń Fiedii, nie spuszczała z niego oczu. — Co to wszystko znaczy? — pytała przerażona.


    — Marianno Dymitriewno, nie mam pojęcia. Być może mój prezydent chce chronić mieszkańców Krymu i Donbasu przed tym waszym Majdanem — Rosjanin dość ostrożnie dobierał słowa, aby jeszcze bardziej nie wystraszyć dziewczyny.


    — Fiodorze Konstantynowiczu, mnie się zdaje, że właśnie wypowiedzieliście wojnę Ukrainie — tym razem głos kobiety zabrzmiał oskarżycielsko.


    — No co też pani wygaduje, to niedorzeczność — zaprotestował mężczyzna.


    — Oby miał pan rację, inaczej czeka nas… — nie zdążyła dokończyć, bo mężczyźni siedzący przy sąsiednim stoliku poderwali się z krzeseł i jak na komendę zaczęli klaskać. Jeden z nich uniósł obie ręce nad głowę w geście zwycięstwa, a inny zaczął wrzeszczeć: „Rossija, Rossija” i „Krym nasz”. Na ekranie telewizora pojawiali się rosyjscy politycy, eksperci i dziennikarze. Każdy z nich przekonywał o słuszności decyzji senatu, tłumacząc ją odpowiedzialnością Rosjan za los braci Ukraińców. „Banderowska dżuma może dotrzeć do południowych i wschodnich regionów Ukrainy, zagrażając bezpieczeństwu rosyjskojęzycznej ludności” — wyjaśniał jeden z senatorów. Inny przypominał, że już raz doszło do podobnej sytuacji, gdy tylko dzięki interwencji rosyjskiej armii udało się ocalić mieszkańców Osetii Południowej, na których napadli Gruzini. „Decyzja senatu jest zgodna z konstytucją Rosji i każdego demokratycznego państwa” — mówili eksperci. Z oburzeniem opowiadali o „ludobójstwie”, jakiego dopuścili się ukraińscy nacjonaliści, dokonując w Kijowie zbrojnego przewrotu. „Niech Bóg ukarze tych, którzy strzelali na Majdanie do cywilów i milicjantów, bo oni nigdy nie zdołają zmyć krwi ze swoich sumień” — złorzeczyli politycy. Wszyscy wypowiadający się na ten temat zgodnie obarczali winą za wydarzenia na Ukrainie zachodnich polityków. Jako sponsora i prowokatora „kijowskiej rewolucji” wskazywano USA. Natomiast krajom Unii Europejskiej przypisano rolę wiernego, ale głupiego sojusznika Stanów Zjednoczonych, który przyczynił się do rozlewu krwi i na dodatek przymyka oko na zło wyrządzane rosyjskojęzycznej ludności przez nazistowskie bojówki. Przypominano też zbrodnie, jakich dopuszczali się w czasie drugiej wojny światowej nacjonaliści z Ukraińskiej Powstańczej Armii.


    — Mam dość tych bredni — syknęła Marianna. Podniosła się z krzesła i szybkim krokiem wyszła z kawiarni. Fiodor ruszył za nią.


    — Reszty nie trzeba — mruknął, podając zdezorientowanej kelnerce tysiącrublowy banknot.


    Ukrainka stała na środku parkowej alejki. Chusteczką wycierała łzy płynące po policzkach.


    — Niech pani nie płacze, przecież jeszcze nic złego się nie stało, to tylko takie gadanie — próbował ją uspokoić Fiedia.


    — Ach, Fiodorze Konstantynowiczu! Ja już sama nie wiem, czy płaczę ze strachu, czy ze złości — odparła. — Proszę mi dać chwilkę, zaraz dojdę do siebie — dodała.


    W tej chwili zadzwonił jej telefon. Marianna wyjęła z kieszeni aparat i spojrzała na wyświetlacz: — To moja mama — szepnęła.


    Fiedia, jak przystało na dobrze wychowanego człowieka, odszedł kilka kroków, aby nie przeszkadzać w rozmowie. Wyciągnął z kieszeni papierosy i zapalił. Był zły, że jakaś durna polityka wkradła się do jego intymnego świata, niwecząc misterny plan uwiedzenia dziewczyny. Nie rozumiał jej zdenerwowania, bo w jego ocenie nic złego się nie stało. Politycy pogadają i zapomną. A nawet gdyby Rosja wysłała żołnierzy na Ukrainę, to tylko należałoby się z tego cieszyć, bo wreszcie byłby spokój. Polała się krew w Kijowie? Ano polała się. Ci spod znaku Bandery chcieli się mścić na rosyjskojęzycznej ludności? Ano chcieli. Trzeba jak najszybciej przerwać to szaleństwo? Trzeba! „Więc o co chodzi?” — dziwił się w myślach.


    — Rodzice mówią, że w Symferopolu demonstracje i ludzie w mundurach na ulicach — usłyszał za plecami głos Marianny.


    Dziewczyna skończyła rozmowę telefoniczną i podeszła do niego.


    — Wasze władze wysłały armię na Krym? — zapytał z niedowierzaniem.


    — Mama mówi, że to nie są nasi żołnierze, bo nasi siedzą w koszarach — odpowiedziała Ukrainka. — Ci, którzy chodzą po ulicach, są ubrani jak rosyjscy, ale nie mają żadnych oznakowań na mundurach.


    — Ktoś się pewnie podszywa pod nasze wojska, to jakaś prowokacja — stwierdził Fiodor, ale z tonu jego głosu można było wnioskować, że nie bardzo wierzy w to, co mówi.


    — To się jeszcze okaże — syknęła kobieta, a widząc jego zaskoczenie, natychmiast uśmiechnęła się przepraszająco. — No, niech się pan nie gniewa, Fiodorze Konstantynowiczu. Ja się nie złoszczę na pana, tylko na sytuację, w której znalazł się mój kraj. Zresztą Rosja jakoś ostatnio zamiast pomagać, rzuca nam kłody pod nogi, a wasze władze zamyślają coś niezbyt chwalebnego — dodała.


    — Co też pani wygaduje! — oburzył się Fiodor.


    — To po co ten dzisiejszy cyrk z wysyłaniem armii na Ukrainę? — zapytała oskarżycielsko.


    — Sam nie wiem i chyba wolę nie wiedzieć — mężczyzna próbował łagodzić sytuację.


    — Taka postawa jest najwygodniejsza. Nic nie wiem, niczego nie widziałem i nie słyszałem. Ech, dajmy już spokój tej dyskusji, bo się pokłócimy. Lepiej niech mnie pan odprowadzi do hotelu. Dziś jeszcze wracam do Symferopola — oświadczyła.


    Choć Fiedia proponował, aby wziąć taksówkę, Marianna uparła się, że pojadą metrem. Ukrainka mieszkała w niewielkim hoteliku na Arbacie, a więc dojazd zajął im jakieś dwadzieścia minut. Ze stacji Oktiabrskaja do przystanku Kijewskaja, tam przesiadka, jeszcze jeden odcinek i byli na stacji Smolenskaja, a stąd już tylko kilkaset metrów dzieliło ich od najpopularniejszego deptaku Moskwy. Fiodor chciał zostawić dziewczynę samą, a później przyjechać własnym autem, aby odwieźć ją na lotnisko, ale Marianna poprosiła, żeby został.


    — Będę się czuła raźniej, wszak pana kraj wypowiedział nam wojnę — pozwoliła sobie na uszczypliwość.


    Zamówili do hotelowego pokoju obiad, po lampce białego wina i lody na deser. Ukrainka zajęła się pakowaniem walizki, a Fiedia przebukowywaniem jej biletu do Symferopola. Nie było łatwo. Część linii lotniczych ze względów bezpieczeństwa odwołała rejsy do ukraińskich miast. Co prawda na Krymie było dość spokojnie, ale odbywające się tam liczne demonstracje oraz pojawienie się tajemniczych żołnierzy wystraszyło niektórych przewoźników. Ponieważ informacje w internecie były mocno nieaktualne, Fiodor zadzwonił do znajomego, który pracował na lotnisku Szeremietiewo. Ten oddzwonił po kilkunastu minutach z dobrą nowiną, że są jeszcze wolne miejsca na wieczorny lot do Symferopola.


    Jedząc obiad, oglądali telewizję. Większość programów przypominała o uchwale podjętej przez Radę Federacji, dającej prezydentowi Putinowi prawo do użycia wojska na terytorium sąsiedniego kraju. Powtarzano fragmenty dyskusji, jaka się odbyła w izbie wyższej rosyjskiego parlamentu, dołączając bieżące komentarze polityków i ekspertów.


    — To jest kreowanie rzeczywistości, wprowadzanie w błąd własnego społeczeństwa, aby mieć usprawiedliwienie dla zbrojnego ataku na Ukrainę — denerwowała się Marianna.


    Fiodor próbował jej tłumaczyć, że Rosja chce tylko pomóc, ale kobieta nie dała się przekonać. Zdaje się, że rosyjskie argumenty nie trafiły również do zachodnich polityków, z Europy i Ameryki płynęły bowiem głosy oburzenia. Politycy krajów Unii Europejskiej apelowali do Władimira Putina o opamiętanie, a amerykańscy grozili surowymi konsekwencjami. Jednak rosyjski prezydent nie reagował. Mimo całej burzy medialnej, jaka się rozpętała wokół uchwały o użyciu wojsk na Ukrainie, prezydent Rosji zachował milczenie. Jedynie rzecznik Kremla tłumaczył, że postanowienie Rady Federacji nie jest równoznaczne z wysłaniem oddziałów do sąsiedniego kraju. „Prezydent nie podjął jeszcze decyzji w tej sprawie” — oświadczył Dmitrij Pieskow. Dodał też, że Władimir Putin dostał do dyspozycji cały arsenał środków niezbędnych do uregulowania sytuacji. Ze słów Pieskowa wynikało, że chodzi głównie o zagwarantowanie bezpieczeństwa mieszkańcom Półwyspu Krymskiego. W opinii wiceministra spraw zagranicznych Grigorija Karasina prezydent powinien mieć wolną rękę, gdyby sytuacja gwałtownie się pogorszyła.


    Marianna dopiła wino i wyłączyła telewizor. Chwilę siedziała w milczeniu, po czym podniosła się, podeszła do 
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